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SAME RODIYNKD 
IRł~WDLA W Jl Cll~lCDACIMlr fl 1/ OIRAIACH 

CZĘśC I 

1. Don Kichot - passe double - Muz. H. Wróblewski - wyk. orkie­
stra pod dyr. H. Wróblewskiego. 

2. Chodźcie o dziatki - prolog - Tekst: Kaktus - wyk. K. Chrza­
nowski. 

3. Fraszki marynarskie - Tekst: Jaksztas, muz. Machan - wyk. 
Z. J amry, L. Machan. 

4. Wiewiórka - Tekst: Kaktus - wyk. J. Orwid i W. Łoskot. 
5. Fragment z baletu Copelia - Muz. Delibes - wyk. N. Nowaków­

na, M. Kopiński. 
6. Clavelitos-Tulipany - Muz. Valveroli - wyk. E. Małówna. 
7. Światło jego oczu - Tekst: Konarski - wyk. H. Chodakowska, 

K. Chrzanowski i A. Suchcicki. 
8. Powódka - Tekst: Wi-2checki - wyk. Ir. Skwierczyńska. 
9. Don Kichot - Tekst: Tauros, muz. H. Wróblewski - wyk. K. Po­

reda i W. Łoskot. 

CZĘSC II 

1. Marilla - passe double - Muz. Tossati - wyk. orkiestra. 
2. Trujące kwiaty - Tekst: z. Ipohorski, muz. H. Wróblewski - wyk. 

H. Chodakowska. 
3. W dżungli - Tekst: Tauros, muz. Bellini - wyk. E. Małówna i K. Po­

reda. 
4. Ten czwarty - Tekst.: A. Lacho wicz - wyk. Ir. Skwierczyńska, 

J. Orwid, A. Lachowicz. 
5 Fantazja hiszpańska - Muz. Dostał - wyk. W. Nowakówna i M. Ko-

piński. 

6. La Cachuracha -Tekst: Giryn - wyk. Ir. Malkiewicz. 
7. Próba nerwów - Tekst: J. Kempa - wyk. Ir. Malkiewicz i A. Such­

cicki. 
8. Bar pod Jowiszem - finał - Tekst: J. Poraska, muz. J. Strauss -

wyk. Cały zespół. 

Kier. art.: K. Chrzanowski 

Baletmistrz: M. Kopiński 

o o o 

Kier. adm.: T. Bocheński 

Kier. muz.: H. Wróblewskj 

Dekoracje: St. Li p s k i 

Dyrekcja zast1zega sobie ~rawo ew. przełożenia l~b skreślenia odnośnego obram rewii 
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O Irenie Malkiewicz możn~by na­
pisać słowami Wojciecha Bogu­

sławskiego charakt€ryzującego jedną 
z najwybitniejszych ówczesnych ak­
torek Agnieszkę Truskolawską. ,,Na­
tura dała jej - pisał Bogusławski -
najpiękniejszą postać, d-2likatność 
płci, po~uszenia ciała szykowne, 
twarz pełną wdzięku, oczy, których 
spojrzenia zachwycały, wymowę pie­
szczącą uszy". 

Irena Malkiewicz jest bez wątpie­
nia najładniejszą z naszych młodych 
aktorek. Jest to piękność bardzo no­
woczesna, mająca w sobie zarazem 
jakiś spokojny, majestatyczny 
wdzięk, urok i wykwint. 

Należy do tych aktorek drama­
tycznych, które dopiero ostatnio zna­
lazły się na scenach rewiowych. 
Przed wojną znaliśmy ją ze scen tea­
trów warszawskich. Sz,czególny suk­
ces przyniosła jej subtelnie wypraco­
wana i wycyzelowana rola Mal~-o­
rzatki w „Sprawach rodzinnych", 
wykazująca, jak aktorka nieprzecięt­
nej miary może zabłysnąć nawet 
w całkiem drugoplanowej i, zdawa­
łoby się, nic nieznaczącej roli. 

Znamy również dobrze Irenę Mal­
kiewicz jako utalentowaną aktorkę 
filmową. Pamiętamy ile zawsze tam 
wnosiła dobrej kultury teatralnej. 

Przed dwoma laty Irena Malkie­
wicz wstąpiła do zespołu artystycz­
nego kabaretu literackiego „Na An­
tresoli", gdzie gra w skeczach, recy­
tuje, śpiewa piosenki. Poza tym od 
czasu do czasu robi wypady na go­
ścinne występy do innych teatrów. 
Obecnie Irena Malkiewicz występuje 
w teatrze rewiowym „Bohema". 

W małej garderobie tego teatru 
rozmowa z panią Ireną płynie gładko. 
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Mówimy o jej pracy na scenie, w fil­
mie i rewii. 

- Z dawniejszych moich ról -
mówi p. Malkiewicz - najbardziej 
lubiłam rolę księżniczki w „Sulkow­
skim". Poza tym z dużą przyjemno­
ścią grałam Małgorzatkę w „Spra­
wach rodzinnych". Z pracy rewiowej 

największe zadowolenie daje mi to, 
co najbardziej przypomina pracę 
w teatrze t. j. granie w skeczach. Lu­
bię tańczyć. Kiedyś nawet uczyłam 
się tańczyć, co prawda krótko, u Ta­
cjany Wysockiej. Nie myślałam wów­
czas, że mi się to tak przyda. Z wdzię­
cznością myślę o dyr. Zelwerowiczu 
jako moim nauczycielu. On bowiem 
nieraz kazał mi, jak zresztą wszyst­
kim swym uczniom, wbrew moim 
skłonnościom grać role i rólki cha­
rakterystyczne i na te role kładł 
szczególny nacisk. Dziś mi się to bar­
dzo przydało, gdyż skecz przeważnie 

.. 

wymaga tworzenia na scenie postaci 
mniej lub więcej charakterystycz­
nych. Z pracy w rewii największą 
nowością dla mnie było wykonywanie 
piosenek. Muszę się przyznać, że w tej 
dziedzinie eksperymentuję ze sobą ... 

Nie zdążyhśmy jeszcze powie­
dzieć, że te eksperymenty wypadły 
dotychczas bardzo, bardzo udatnie, 
gdy wywołano p. Malkiewicz na sce­
nę. 

G,nw JkwiereZljń.1ka 

M OZEMY zaryzykować twierdze­
nie, że większość wybitnych ar­

tystów rewiowych zaczęła swą karie­
rę od sceny dramatycznej. Tak było 
z Ireną Skwierczyńską. 

Była w szkole dramatycznej. Za­
częła występować w teatrze. Grała 
w teatrze lubelskim i w Warszawie 
w Teatrze Peryferyjnym popularne­
go Wiecha. W swoim dorobku arty­
stycznym miała role niebylejakie. 
Grała role tytułowe w „Aszantce" 
i „Pannie Maliczewskiej", grała wiel­
ką księżnę w komedii „Wielka 
księżna i chłopiec hotelowy". 

Po tych sukcesach w teatrze 
Skwierczyńska przerwała na kilka lat 
swą pracę na scenie. Gdy wróciła na 
scenę, wróciła j·uż nie do teatru dra­
matycznego, ale do rewii. ,,Czerwony 
As" u Jastrzębca, ,,Morskie Oko", 
Wielka rewia", ,,Hollywood" - oto 
poszczególne etapy jej pracy. Obecnie 
po dłuższej przerwie poraz pierwszy 
ujrzeliśmy ją na scenie „Bohemy''. 

Skwierczyńska gra w skeczach 
i recytuje. Jako aktorka charaktery­
styczna jest niezrównana. Ma kapital­
ne wyczucie groteski i humoru. Ni­
gdy nie ulega pokusie łatwej szarży. 
W karykaturze zawsze wie i czuje 
doskonale, gdzie się zatrzymać, by 
rrie przeciągnąć struny. Woli na wet 
niedociągnąć w komizmie niż prze­
ciągnąć. I w tym się przejawia jej ta­
lent i kultura. W skeczach, w monolo­
gach charakterystycznych skrzy się 
humorem, werwą pełną komediowe­
go zacięcia. 

- W rewii c2.Juję się dobrze - od­
powiada p. Skwierczyńska na nasze 
pytanie - ale moim marzeniem jest, 
by móc znów występować w teatrze 
dramatycznym komediowym w ro­
lach charakterystycznych. 

- A czy role dramatyczne nigdy 
nie pociągały panią? 

P. Skwierczyńska uśmiecha się 
i mówi: 

- Ponoć marzeniem każdego ak­
tora komika jest zagranie choć raz 
roli tragicznej, ale nie wiem jak­
bym się czuła w rolach dramatycz-

nych. Występując jednak raz w rewii 
miałam monolog charakterystyczny 
p. t. ,,Cyganki" zawierający także 
akcenty szczerze dramatyczne. Mo­
nolog ten zawsze wzruszał widownię 
bardzo mocno. Otóż jeden z dyrekto­
rów dużego prowincjonalnego teatru, 
który słyszał mnie w tym monologu 
bezpośrednio po przedstawieniu przy­
szedł do mnie z propozycją zaangażo­
wania do swego teatru. Z propozycji 
tej różnych względów nie skorzysta­
łam ... 

Tymczasem publiczność oklaskuje 
p. Skwierczyńską w rewii za jej kre­
acje charakterystyczne. 
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SAMIE RODZYNKO 
IIEWDA W 1 Cll;ŚC<:DACH. fl1 @IIIAIACIHI 

CZĘSC I 

1. Don Kichot - passe double - Muz. H. Wróblewski - wyk. orkie­
stra pod dyr. H. Wróblewskiego. 

2. Przyjdźcie o dziatki - prolog - Tekst': Kaktus - wyk. K. Chrza-
nowski. 

3. Wiewiórka - Tekst: Kaktus - wyk. J. Orwid i W. Łoskot. 
4. Powódka - Tekst: Wiechecki-; , wyk. Ir. Skwierczyńska. 
5. W dżungli - Tekst: Tauros, mu;1#Bellini - wyk. E. Małówna i K. Po-

reda. 1 
6. Fantazja hiszpańska - Muz. Doftal - wyk. W. Nowakówna i M. Ko-

piński. , 
7. La Cachuracha - Tekst: Giryn - wyk. Ir. Malkiewicz. 
8. Próba nerwów - Tekst: J. Kempa - wyk. Ir. Malkiewicz i A. Such­

cicki. 

CZĘSC II 

1. Marina - passe double - Muz. Tossati - wyk. orkiestra. 
2. Don Kichot - Tekst: Tauros, muz. H. Wróblewski - wyk. K. Po­

reda i W. Łoskot. 
3. Trujące kwiaty - Tekst: Z. Ipohorski, muz. H. Wróblewski - wyk. 

H. Chodakowska. 
4. Fragment z baletu Copelia - Muz. Delibes - wyk. N. Nowaków­

na, M. Kopiński. 
5. Fraszki marynarskie - Tekst: Jaksztas, muz. Machan - wyk. 

Z. J amry, L. Machan. 
6. Światło jego oczu - Tekst: Konarski - wyk. H Chodakowska, 

K. Chrzanowski i A. Suchcicki. 
7. Clavelitos-Tulipany - Muz. Va41eroll - wyk. E. Małówna. 
8. Ten czwarty - Tekst.: A. Lacholvicz - wyk. Ir. Skwierczyńska, 

J. Orwid, A. Lachowicz. J,., 
9. Bar pod Jowiszem - finał -,ekst: J. Poraska, muz. J. Strauss -

wyk. Cały zespół. 

Kier. art.: K. Chrzanowski 

Baletmistrz: M. Kopiński 

O Q 0 

Kier. adm.: T. Bocheński 

Kier. muz.: H. Wróblewski 

Dekoracje: St. L i p s k i 

Dyrekcja zastrze2a sobie prawo ew. przełożenia lub skreślenia odnośnego obrazu rewii 

I 
Kazimierz Poreda 
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o 
Gdy słynny tenor Leo Slezak wy­

jeżdżał z Wiednia na gościnne wyst~­
py do Budapesztu, wpadł do jego 
przcdziaŁu zdyszany rekwizytor ope­
ry i wręczając mu spory pakiet, za­
winięty w starą gazetę, powiedział: 

- Mistrz zapomniał zabrać koro­
nę z „Proroka". 

Slezak z desp!2racją spojrzał na 
wspaniałą ozdobę głowy, zrobioną 
z pozłacanej blachy i wysadzaną ko­
lorowemi szkiełkami. Wszystkie wa-

OKAZYJNE MEBLE 

K. i 

SYPIALNIE 
STOLO WE 
GAB I NETY 

J. ARENS 
BIELAlilSKA 20 m, 2 

lizki były wypełnione aż po brzegi. 
Slezak z zakłopotaniem rozejrzał się 
po przedziale. Wreszcie, nie widząc 
innego wyjścia, opróżnił kartonowe 
pudełko od kapelusza żony i umieścił 
w nim koronę. 

Wkrótce pociąg ruszył. W nocy 
rewizja na granicy. Ukazuj•~ się urzę­
dnik celny: 

- Czy ma pan coś do oclenia? -
rzuca stereotypowe pytanie. 

- Nie! - mruczy Slezak zaspa­
nym głosem. 

- A co tam jest w tym pudełku? 
Proszę otworzyć! 

Slezak spełnia polecenie bez sło­
wa sprzeciwu. 

Urzędnik staje na baczność i drżą­
cym ze wzruszenia głosem bełkocze: 

- Wasza Królewska Mość! Pro­
szę mi wybaczyć, że ośmieliłem się 
niepokoić! 

-oOo-
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o 
Słynny aktor Girardi siedział pe­

wnego razu przy piwie w wiejskiej 
gospodzie pod Wiedniem. Sielski na­
strój. Tylko kury przeszkadzają. Gda­
czą bezustannie, plączą się między 
nogami, wskakują na kolana. Wresz­
cie Girardi miał tego dość i zwraca­
jąc się do szczególnie uprzykrzonej 
kury zawołał: 

- Zmykaj mi stąd zaraz, bo ciq 
zamówię u gospodarza! 

-oOo-

Szczęście małżeńskie bywa czasa­
mi osiągnięte nic wiernością męża, 
lecz zdradą przyjaciela domu. 

-oOo-

Józef Orwid 

~ 
Zwiedzający folwark gość, zaglą-

lłlA r:JT-i w$ da_ również do ch lewów i woła zdu-
rl(/1"' : (j mwny: 

.,, ~~JJ,-~__;;;::. _ ' - Co widzę? Przed każdą świnią 
r,vw,r~~~ umieściliście lustro? W jakim celu? 

Osiemdziesięciosiedmioletni pan 
Eustachy mieszka u swej wnuczki, 
młodej mężatki. Staruszek cierpi od 
dłuższego czasu na silny ból zębów. 
Wezwano wreszcie dentystę, który 
zbadał pacjenta i oświadczył: 

- Zapalenie okostne.il Trzeba bę­
dzie wyrwać lewy ząb trzonowy 
i wstawić złotą koronę. 

- Czemu pan d aktór uważa -
spytała pani domu, - że warto je­
szcze tyle inwestować w dziadka? 

-oOo-

Pan Teofil wszedł ze swoją na­
rzeczoną do eleganckiej restauracji 
na Nowym $wiecie. 

- Zjemy coś? 
Dziewczyna zaczyna 8ię certować. 
- Nie, dziękuję, nie jestem gło-

dna ... 
- Może jednak? ... 

Nie, doprawdy, dziękuję ... 
Przed godzir. jadłam kolację ... 

- Wobec -:go może coś z owo­
ców? Pomarańcz, grapefruit'a, bana­
na? 

- No wiqc dobrze, wezmę bana­
na, ale tylko dla formy!. .. 

-oOo-

Pani Michalina chodzi po ulicy, 
zapłakana. Spotyka ją znajoma: 

- Co się stało, moja pani, że tak 
pani płacze? 

- Takie nieszczęście - odpowia­
da zrozpaczona pani Michalina - sy­
na mi wzięli nagle do szpitala ... Dok­
tór powiedział, że trzeba mu ślepą 
kiszkę wyciąć ... 

- Niech się pani nie martwi -
pocie8za ją znajoma - młody chło­
pak. .. na pewno mu odrośnie! 

- ooo-

- Ano, żeby się lepiej tuczyły 
tłumaczy parobek. 

- Jakto? 
- Całkiem poprostu. $winie je-

dzą dwa razy tyle, bo się boją, że te 
świnie w lustrze wszystko im zeżrą. 

- oo o-

Przy stoliku w Ziemiańskiej roz­
mawiają dwie przyjaciółki: 

- Wiesz, Halince urodził się sy­
nek. Wyobraź sobie, że dziecko waży 
tylko dwa k ilo! 

- Ja uwab.m - odparła druga -
że, jak na dwa miesiące po ślubie, t o 
jeszcze wcale ł3.dna waga! 

- oOo-

Mały Zygmuś poszedł do ciotki 
w odwiedziny. Ciotka przy,iqła sio­
strzeńca z otwartemi rękami i poczq­
stowała jajkami. Zygmuś rozbiwszy 
j ajko, skrzywił się niemiłosiernie. 

- Czemu nie jesz jajka? - za­
pytała ciotka. 

- Nie lubię - odpowiedział grze­
cznie Zygmuś. 

- Ja w twoim wieku zawsze lubi­
łam jajka na miękko. 

- Możliw-::-, widocznie one, w t12dy 
były świeże! 

- oOo-

(Dalszy cia,g na str. 10-ej) 

pał1 cern e, przyrzą­

dy g e o d ez y j n e 

i kre ślars'kif':. 

MASZYNY DI U ROWF. 
Ku ono - sprzedaż - zam iana - reperac je 

Biuro sprzedaż~: Al. Jerozolimskie 20, tel. 616-36 
Za rząd i Warsztaty: El sters ka 12, tel. 10-30-11 
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John Goldstein, mieszkaniec New­
Yorku, postanowił zmienić swoje na­
zwisko. Składało się na to: 45 takich 
Goldsteinów z tego okręgu, żydow­
skie brzmienie nazwiska i t. p. Z te­
go też względu udał się do sędziego 
i wyłuszczył mu powody, dla których 
chciał zmienić nazwisko na Goldwin. 
Sędzia bardzo dokładnie wysłuchał 
tego wszystkiego i orzekł, iż za ty­
dzień nadeśle mu rezolucję na piśmie. 
I rzeczywiście po tym czasie Gold­
stein otrzymał urzędowe pismo o tre­
ści następującej: 

- Po pierwsze nazwisko Gold­
stein jest nader harmonijne i w 
brzmieniu jego nic niedźwięcznego 
nie znaleźliśmy, Co się tyczy nieame­
rykańskiego pochodzenia nazwiska, 
to wiele tysięcy amerykanów to samo 
nazwisko nosi z dumą. I w każdym 
razie w Ameryce jest o wiele więcej 
Goldsteinów niż Goldwinów. Wobec 
tego, sędzia nie uważa za stosowne 
przychylić się do prośby Johna Gold­
steina o zmianę jego nazwiska. 

Podpis: 
Sędzia Stanów Zjednoczonych 

Północnej Ameryki 
John Goldstein. 

-oOo-

'dnm1tut (kf.llmP.bJen111 

.lt I e(J.µ.a/ ,a 
.Jlu,ii rk,..elezlnP11. 

Jakaś wycieczka z prowincji zwie­
dza Ogród Botaniczny. 

- A tutaj proszę państwa - obja­
śnia przewodnik - widzimy niezwy­
kle ciekawą roślinę. Jest to tak zwa­
na przetacznica okółkowa, która roz­
mnaża się zupełnie bezpłciowo ... 

Z gromady rozlega się piskliwy 
głosik kobiecy: 

- Ojej! Ja bym umarła z nu­
dów!. .. 

-ooo-
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Szef firmy miał zwyczaj częstego 
zatrudniania swych pracowników w 
godzinach pozabiurowych. Pewnego 
razu była już godzina 10-ta wieczo­
rem, kiedy buchater firmy zakończył 
swoją robotę. Przy pożegnaniu szi?f 
zwrócił się do niego z prywatnym za­
pytaniem: 

- Ile pan ma właściwie dzieci? 
- Pojęcia nie mam - odparł bu-

chalter. - Kiedy przyszedłem do 
biura, było ich dwoje. 

--ooo-

Pa Ie fony Inslrumenty 
p I y l y muzyczne 

p<Jleea 

B. RUDZKI 
MARS~KOWUA 148 

Do komisariatu policji telefonuje 
posterunkowy z dyżuru. 

- Proszę natychmiast przysłać 
mi wywiadowcę i dwa psy! 

- Niestety! - Nasze psy zostały 
ukarane aresztem za kradzież kawał­
ka mięsa. 

-oOo-

Mały Romcio sieazi z mamusią 
w teatrrze. Podczas śpiewu primadon­
ny, pyta mamy, wskazując na kapel­
mistrza. 

- Mamusiu, dlaczego ten pan tak 
grozi laską tej pani? 

- Cicho bądź, wcale jej nie gro­
zi ... 

- To dlaczego ta pani tak krzy­
czy? 

-oOtr-

Na Marszałkowskiej do policjanta 
podchodzi jakaś mała dziewczynka 
i pyta: 

- Przepraszam pana bardzo, czy 
to tu jest druga ulica na prawo? ... 

-oOo-
(Dalszy ciąg na str. 12-ej) 
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Podróżnik opowiada o swoich 
przygodach w Afryce. Mówi właśnie 
o trudnej przeprawie przez rzekę 
w głębi dż.ungli, gdy wtem jedna ze 
słuchaczek odzywa się z przejęciem: 

- Mój Boże, jak łatwo jednak 
moglibyście byli utonąć! 

- Utonąć? O, nie! - uspokaja ją 
podróżnik. - To niemożliwe! Do te­
go przecież krokodyle nigdyby nie 
dopuściły! 

-oOo-

Pewien aktor wrócił z urlopu 
i zaraz na drugi dzień po powrocie 
ma wizytę komornika. 

- Panie - pyta zrozpaczony -
czy wy nigdy nie macie urlopów? 

-oOo-

Policjant zatrzymuje jakieś auto 
i mówi surowym tonem do prowadzą­
cej je pięknej pani: 

- Jechała pani z nadmierną szyb­
kością! Będę musiał spisać protokół! 

- O, to spóźnił dę pan! - odpo­
wiada ze śmiechem kierowczyni. -
Przed chwilą już to zrobił pański ko­
lega z poprzedniego rogu! 

-oOo-

Gdy stary Bjórnson umarł w Pa­
ryżu, zjawił się w mieszkaniu jego 
rodziny pewien młody lekarz norwe­
ski, prosząc o zaszczyt zabalsamowa­
nia zwłok wielkiego pisarza. Oferta 
ta była bardzo na rękę rodzinie po 
wielkim pisarzu, która znajdowała się 
wówczas, wskutek nagłych a licznych 
wydatków, w dużych tarapatach pie­
niężnych. 

Gdy lekarz zakończył swoją pra­
cę, padarowano mu w dowód wdzię­
cznosc1 portret Bjornsona. Portret 
Bjornson sam przeznaczył był na 
krótko przed śmiercią pewnemu poe­
cie wzamian za ofiarowaną książkę. 

Lekarz, oglądając w domu obraz, 
znalazł na odwrocie dedykację, napi­
saną ręką zmarłego: 

,,Serdeczne dzięki za świetnie wy­
konaną pracę". 
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